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Przemówienie tow. Jakuba Bermana
członka Biura Politycznego KC PZPR
na I Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Poznaniu

I ODEZWA |
Wojewódzkiego Komitetu 

j Usprawnienia Akcji Siewnej
; ROLNICY!
; Stoimy w obliczu jednego z najważniejszych zadań 

o znaczeniu państwowym — w przededniu żniw.
W związku z tym zadaniem czeka nas ogrom wysiłku 

1 a od tego, czy wszystkie plony zostaną terminowo ze- 
; brane z pól będzie zależało, czy w *roku przyszłym star- 

1 czy chleba dla* chłopa i jego rodziny, dla robotnik?
i pracownika miast.

Dla wyżywienia milionów obywateli naszego kraju, 
I cała wieś polska stanąć mus? w zwartym szeregu na 
| froncie tegorocznej kampanii żniwnej, podejmując tym 

samym obok walki o pokój, najszczytniejszą walkę, jak3 
zna ludzkość — walkę o chleb..

Plony w tym roku zapowiadają się dobrze, zadaniem 
naszym przeto bedzie by zostały one należycie zebrane 
i zabezpieczone. Chleb stanowi podstawę wyżywienia 
ludności. Należyte zebranie plonów niechaj wiec będzie 
dziełem i dorobkiem mas chłopskich, pełnoprawnych 
współgospodarzy Państwa. Zdajemy sobie sprawę, że 
przy niekompletnej jeszcze ilości sprzężaju. sił roboczych ■ 
i maszyn rolniczych, jest to ciężkie zadanie, jakie wie? 
ma do pokonania na froncie walki o chleb.

NA ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI JAKA TOCZYŁA SIĘ W CZA­
SIE OBRAD I WOJEWÓDZKIEJ KONFERENCJI PZPR, GŁOS 
ZABRAŁ TOW. JAKUB BERMAN, CZŁONEK BIURA POLI­
TYCZNEGO KC PZPR, KTÓRY DOKONAŁ PODSUMOWANIA 
PORUSZONYCH PRZEZ DELEGATÓW PROBLEMÓW

Na wstępie mówca stwierdza, 
że konferencja wojewódzka do­
wiodła, iż poznańska organiza­
cja partyjna wyrosła i okrzepła. 
Konferencja dowiodła, iż Partia 
zapuściła głęboko korzenie w 
klasie robotniczej, w proletaria­
cie przemysłowym,

„Zdobyliśmy sobie — o- 
świadcza mówca — serca i 
umysły olbrzymiej większo­
ści robotników i to najbar­
dziej przodujących i najbar­
dziej świadomych robotni­
ków. Tam jesteśmy dziś nie­
zwyciężoną siłą".

Tow. Berman podkreśla jed­
nak konieczność głębszego i 
szerszego niż dotychczas dotar­
cia do masy robotników rolnych 
i wyraża przekonanie, że zada­
nie to zostanie wykonane je­
szcze w ciągu obecnego roku.

Omawiając dalsze zagadnie­
nia wiejskie tow. Berman przy­
pomina, że woj. poznańskie jest 
województwem o przewadze 
średnich gospodarstw rolnych. 
„Mamy rozległe wpływy wśród 
najbiedniejszych chłopów i po­
ważną pozycję wśród średnich 
chłopów".

Zdajemy sobie sprawę z te^o 
— że większość chłopów śred­
nich w pewnej mierze jeszcze 
się waha i znajduje się pod 
wpływem różnych sił. Oddzia­
łujemy na nich, przekonujemy 
ich, ale nie wolno nam zamykać 
oczu na fakt, że również wróg 
klasowy wpływa na średniaków, 
stara się wykorzystać wahania i 
niezdecydowanie oraz wielowie­
kowe niezadowolenie i ciemno­
tę — tę spuściznę kapitalizmu.

Toteż stoi przed nami zadanie 
olbrzymie i odpowiedzialne, któ­
remu jednak potrafimy podołać, 
a które streszcza się w tym, aby 
zdobyć i „pociągnąć za sobą śre­
dniaków, stanowiących przewa­

We wzorowym sanatorium P.K.P. 
leczq się chodziescy kolejarze i ich rodziny

Dumą mieszkańców Chodzie 
ży jest nowoczesne sanaJtorium 
przeciwgruźlicze, położone w 
pobliżu miasta na kilkudziesię 
ciometrowej wysokości wzgó­
rzu, okrytym lasem sosnowym.

Sanatorium to zbudowane żo 
stało w latach 1925—27, a prze 
znaczone jest dla chorych pra 
cowników kolejowych i ich ro 
dżin. Zakład podzielony jest na 
trzy oddziały i dysponuje po­
kojami o dwu, trzech i sześciu 
łóżkach. Kadży oddział posia­
da osobną jadalnie, czytelnię, 
łazieniki i inne urządzenia.

Do racjonalnej kuracji na 
wolnym powietrzu służą spe­
cjalne hale do leżakowania. W 
zachodnim skrzydle ziakładu 
znajduje się sala teatralna, w 
której urządza imprezy sana­
toryjne kółko teatralne, lub 
zespoły przyjezdne.

Nowoczesne urządzenia w 
sal; rentgenowskiej i operacyj 
nej umożliwiają przeprowadzę 
nie skomplikowanych operacji 
i zabiegów. W sanatorium PKP 
stosuje się raczej leczenie za­
chowawcze, polegające na do 
brym odżywianiu, odpowied­
nim odpoczynku i stałej opie­
ce lekarskiej.

Czas jest tu najlepszym lęka 
rzem i faktycznego stanu cho 
roby nie ukrywa się przed pa 
cjentem. Chory, uświadomio­

żającą większość wsi poznań­
skich. To zadecyduje o szybkim 
marszu naprzód, o przeobraże­
niu ziemi poznańskiej".

Mówca przypomina następnie 
głosy dyskutantów na temat 
walki klasowej na wsi i stwier­
dza, że nie wszyscy członkowie 
Parjii — chłopi średniorolni, 
których jest w województwie 
25 tys. zrozumieli i uświadomi-

Klasa robotnicza przewodzi
WIELOMILIONOWYM MASOM CHŁOPSKIM

Przytoczywszy następnie defi­
nicje przewodniczącego KC PZ 
PR tow. Bieruta, że demokracja 
ludowa jest szczególną formą 
dyktatury proletariatu — mów­
ca stwierdza — że istotną jej 
cechą jest sojusz robotniczo- 
chłopski, w którym klasa ro­
botnicza przewodzi wielomilio­
nowym masom chłopskim. Stąd 
płynie konieczność pozyskania 
masy chłopów mało- i średnio­
rolnych dla polityki klasy ro­
botniczej, czego dokonać moż­
na tylko w ostrej walce klaso­
wej.

Tow. Berman przestrzega jed 
nak przed spłycaniem zagadnie 
nia „Myli się ten, kto sądzi, że 
można tylko przy pomocy środ­
ków administracyjnych walczyć 
skutecznie z wrogiem. Kto tak 
myśli — nie rozumie podstawo­
wych założeń marksizm u-lenini- 
zmu. O zwycięstwie decyduje 
słuszna linia polityczna, umie­
jętność prowadzenia za sobą 
mas, dotarcia do ich świadomo­
ści, pizemówienia do uczuć’ .

Mówca zwraca tu uwagę na 
dwa niebezpieczeństwa. Pierw­
szym jest lewackie awanturnic- 
two, krzykactwo, frazeologia, 
niedocenianie wroga klasowe­
go, albo próba uchylania się 
od walki i od rzeczywistych

ny o stanie swej choroby, szyb 
ciej bowiem ulega wyleczeniu.

Dyrektorem sanatorium jest 
dr Szemis. W planie roz­
budowy sanatorium przewi- go.

nie będzie analfabetów
Na 14 kursach przeszkolono 127 słuchaczów

W powiecie rawńckim było 
dotychczas czynnych 14 kur­
sów dla analfabetów w nastę­
pujących miejscowściach: Słu­
pia Kapitulna, SobmłkuWo, 
Trzebosz, Zołędnica, Niema- 
rzyn, Dębno Polskie, Kółaczko 
wice, Dłoń, Pakówka, Waszko 
wo, Zakrzewo, Domaradzie?, 
Woszkowo, Konary, w których 
nauczało 18 nauczycieli Szkół 
Podstawowy, :h.

Udział w kursach wzięło 127 
uczestników. Pod względem po 
chodzenia socjalnego byli to: 
64 chłopów, 60 robotników — 
(przeważnie rolni) i trzech rze 
mieślników.

Słuchacze tych kursów dla 
uchronienia ich przed analfa­
betyzmem powrotnym będą w 
roku bieżącym wcieleni do ze 

li sobie na czym polega groźba 
ze strony bogaczy wiejskich, 
zwłaszcza jeśli mieć na uwadze 
ich łączność z siłami reakcji, 
z rozpolitykowaną częścią kleru 
i agenturami imperializmu.

Pierwszym konkretnym zada­
niem aktywistów-chłopów jest 
jasne uświadomienie sobie, na 
jakie siły wróg może jeszcze 
liczyć. Istnieją bowiem jeszcze 
niedobitki reakcja i o fakcie 
tym nie należy zapominać. Si­
ły reakcji będą zapewne jesz­
cze nieraz usiłowały podjąć 
wysiłki w celu podważenia u- 
stroju demokracji ludowej.

trudności. Drugim niebezpie­
czeństwem jest jawny oportu­
nizm i uleganie naporowi ob­
cych sił. Z tymi dwoma nie­
bezpieczeństwami należy wal­
czyć, aby pójść jedynie słuszną 
drogą sojuszu.

Powinniśmy nauczyć się 
odróżniać chłopa średniorol­

nego od kułaka i za wszelką 
cenę przyciągnąć średniaków.

Rozporządzamy dostateczną 
ilością środków, aby wykonać 
te zadania,

Z kolei tow. Berman cha­
rakteryzuje elementy, jakimi 
rozporządza organizacja par­
tyjna w tej walce, wymienia­
jąc politykę gospodarczą, słu­
sznie stosowaną politykę po­
datkową, wynikającą z ustaw, 
politykę kredytową, jak rów­
nież politykę cen. „Potrafimy 
dowieść chłopom mało i śred­
niorolnym — stwierdza mów­
ca — że rząd ludowy i Partia 
troszczą się o opłacalność ich 
gospodarstw, o ich byt ma- 
terialny".

Dobrobyt 
dla mil onowych rzesz 

chłopskich
Mówiąc o polityce cen, 

mówca stwierdza: „Gwaran- 

dziane jest znaczne zwięk­
szenie ilości łóżek, dobu- 
wanie nowego pawilonu, o- 
raz instalacji tomografu i no­
wego aparatu rentgenowskie.

społów dobrego czytania w o- 
parciu o punkty biblioteczne.

Mówiąc o trudnościach, na ja 
kie napotyka akcja walki z 
analfabetyzmem, wymienić na 
leży niechęć i wstydliwość sa­
mych analfabetów, którzy nie 
chcą się ujawnić, a także małe 
jeszcze zrozumienie społeczeń 
stwa.

Było kilka wypadków, że a- 
nalfabeci nie chcieli uczęszczać 
na kurs, tam skutecznie inter­
weniowały Zarządy Gminne.

Należy mieć nadzieję, że po 
obecnej rejestracji, w oparciu 
o nowe ustawodawstwa, przy 
moralnym i finansowym po­
parciu Samorządu i Państwa 
akcja walki z analfabetyzmem 
zostanie w naszym powliecie 
postawiona na właściwym po­
ziomie. (HA-WU).

tujemy stałe ceny, a tym sa­
mym dobrobyt dla milionowych 
rzesz chłopskich. Chłop jest 
dostatecznie trzeźwy i rozum­
ny, aby w pełni ocenić zna­
czenie tego dobrodziejstwa. 
Jesteśmy dziś znów w prze­
dedniu bogatych zbiorów. 
Znów popłynie zboże do go­
spodarstw chłopskich, a póź­
niej do miast. Cena za nie bę 
dzie ustalona i opłacalna".

Tow. Berman zwraca następnie 
uwagę na ważny instrument poli­
tyki partyjnej na wsi, jakim jest 
odpowiednie wykorzystanie w in­
teresie mało i średniorolnych chło 
pów spółdzielczych i państwowych 
stacji maszynowych, po czym prze 
chodzi do zagadnień, związanych 
z akcją hodowlaną.

„Wprowadzamy daleko idące 
zmiany strukturalne na wsi, prze­
suwamy hodowlę z gospodarstw 
bogatych na małe i średnie. Jest 
to ogromne osiągnięcie, które po­
winniśmy gospodarczo i politycz­
nie wykorzystać. Możemy z otwar­
tym czołem pójść do chłopów — 
oświadcza mówca — wyjaśniać i 
przekonywać ich, aby nie słuchali 
zatrutych podszeptów rozpolityko­
wanego kleru, aby nie słuchali 
podszeptów kułaków, którzy dbają 
o własną kieszeń, ale aby słuchali 
głosu własnego sumienia chłopskie 
go, narodowego i wtedy pójdą ra­
zem z nami.

Jest rzeczą jasną, stwierdza 
dalej mówca, że zadanie to 
można wykonać jedynie w 
ścisłej łączności z całą klasą 
robotniczą • I taki jest sens ak 
cji łączności między proleta­
riatem i chłopstwem.

Ciąg dalszy na stronie 2

W przededniu powstania warszawskiego 

sssflwa K BerozimliHtli sie i Ulem
Wstrząsające zeznania świadka Mierzyńskiego 
w 8 dniu procesu przeciwko Doboszyńskiemu

WARSZAWA (PAP). W toku ósmego dnia rozprawy Ada­
ma Doboszyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Warszawie zeznawał świadek Mierzyński, który ujawnił 
nowe szczegóły bliskiej współpracy wywiadu sanacyjnego 
z hitlerowskim, w przededniu wybuchu wojny polsko-nie­
mieckiej-
Żywe zainteresowanie •wy­

wołały na sali sądowej poda­
ne przez świadka Mierzyńskie! 
go rewelacyjne fakty z pracy 
II. oddziału w okresie okupa­
cji, szczegóły porozumień za­
wieranych przez dowództwo 
AK z abwehrą niemiecką, 
m. in. porozumienia z ostat­
nim warszawskim, dotyczą­
cego nieatakowania przez AK 
wycofującej się z frontu 
wschodniego armii niemieckiej 
wzamian za pomoc Niemiec 
przeciwko Armii Czerwonej.

Świadek Mierzyński pracował 
przed wojną w koncernie praso­
wym, wydającym „Expres Poran­
ny", „Kurier Czerwony" i „Dzień 
dobry". Jako porucznik rezerwy 
w roku 1935 odbył kurs II oddzia­
łu dla oficerów rezerwy. W czasie 
szkolenia główny nacisk kładzio­
no na metody walki z wywiadem 
radzieckim.

Charakteryzując prace II. oddzia 
łu Sztabu Generalnego pewnego ro 
dzaju ośrodkiem politycznym i na 
wet —• jak się wyraża — „komór­
ką stażową" dla ówczesnych poli­
tyków, co nadawało całemu od­
działowi II charakter mafijny. 
Przez szkołę II oddziału przeszły 
nie tylko tak wysokie osobistości, 
jak Beck, Pieracki, Kwiatkowski 
czy Sławek ale nawet w przemyśle 
państwowym czy i przedsiębior­
stwach państwowych II. oddział 
obsadził czołowe stanowiska, jak

Znająo jednak ofiarność rolnika województwa poznań­
skiego, wierzymy, że żniwa tegoroczne zostaną pomyślnie 
wykonane. Niechaj na terenie naszego województwa nie 
będzie ani jednej zagrody, w której by rolnik z nied­
balstwa nie spełnił ciążącego na nim obowiązku i tym 
samym znalazł sie poza nawiasem społeczeństwa jako : 
SZKODNIK SPOŁECZNY.

ŻNIWA TO NAJPILNIEISZŁ 
ZADANIE PAŃSTWOWE

Walka o chleb jest tak jak walka o pokój sprawą 
wspólną, dlatego nikt nie może w akcji żniwnej stać na 
uboczu t każdy: chłop robotnik, inteligent — muszą 
w tej akcji wykazać się najbardziej ofiarną i wydajną 
pracą.

Apelujemy do Związków Zawodowych, Organizacji 
Społecznych i Młodzieżowych, by przez zorganizowanie 
brygad roboczych przyczyniły się do sprawnego i ter- ; 
minowego zakończenia tegorocznych zbiorów, a tym 
samym przez wspólną pracę w żniwach z masami chłop­
skimi — utrwaliły pogłębiającą się łączność miasta 
z wsią-

WOJEWÓDZKI KOMITET USPRAWNIENIA 
AKCJI ŻNIWNEJ

Mgr Edward Bertold, wicewojewoda Pozn. Przew.
Mgr Tadeusz Kwaśniewski, wiceprzewodn. Wojew. Rady 
Nar. Tranciszek Bączyk, Prezes Woj. Żarz. ZSCh. Józef 
Olszewski, I Sekr. KW PZPR., Bolesław Andrzejczak, 
Prezes Woj. Żarz. SL-, Marcin Poprawa, Prezes Woj. 
Żarz. PSL., Marcin Milczyńskl, Przew. Komit. Woj- SP„ 

; Mgr Wacław Jonsik, Prezes Kom. Woj. SD. Mgr Jerzy 
i Bołądź, za Okr. Radę Zw. Zaw. i Zw. Zaw- Rob. i Prac.

Rolnych, Tadeusz Woźniak, Dyr. Oddz. Woj. C. R. 
Spółdz. Sam. Chłopskiej.

to miało miejsce np. z mjr. Fu- 
larskim, pracującym w „Orbisie".

W odniesieniu do znanego 
mi z okresu przedwojennego, 
kiedy to byłem w bliższym 
kontakcie z II- oddziałem — 
mówi świadek — mogę stwier 
dzić. że II. ODDZIAŁ PRZY­
GOTOWYWAŁ ZBLIŻENIE 
POLITYCZNE I MILITARNE 
POLSKO-NIEMIECKIE ORAZ 
DOPROWADZENIE W SOJU­
SZU Z NIEMCAMI DO WOJ­
NY ZE ZWIĄZKIEM RA­
DZIECKIM, W ZŁUDNEJ NA 
DZIEI NA UZYSKANIE ZDO 
BYCZY TERYTORIALNYCH 
NA WSCHODZIE, SZEROKO 
PROPAGOWANYCH POD 
HASŁEM TZW. „MOCAR- 
STWOWOSCI". Jednocześnie 
usiłowano przenieść dawną 
niechęć, do Rosji carskiej na 
Związek Radziecki.

W konsekwencji stwarzano w 
społeczeństwie odpowiedni klimat, 
wytwarzając z jednej strony za­
sadnicze nastawienie anty-radziec 
kie, a z drugiej strony propagując 
zbliżenie i uśpienie czujności wo­
bec Niemiec, do których społe- 
czestwo odnosiło się nieprzychyl­
nie.

W latach tych zaczęła się — mó­
wi świadek — szczególnie energicz 
na walka z Partią Komunistyczną, 
prowadzona z jednej strony przez 

organa policyjne, z drugiej strony 
przez II. oddział.

Jednocześnie faworyzowano 
i popierano wzrost ugrupowań 
skrajnie prawicowych, ONR 
itp- „Orientowano się dosko­
nale — mówi świadek — że 
jest to inspiracja wywiadu 
wojskowego niemieckiego. Mó 
wiono szeroko o tym, że orga­
nizacja ONR otrzymuje pie­
niądze z Niemiec i mimo to nie 
przeprowadzono aresztowań. 
Przez wejście na drogę anty­
semityzmu nastąpiło pewne 
współdziałanie ze Stronnic, 
twem Narodowym. Współ­
działanie to w czasie okupa­
cji było zupełnie jawne i wy 
raźne. Od r. 1936—37 rozwi­
nięta została silna propagan­
da przeciw Żydom Przeprowa 
dzono faszyzację Polski dla 
umożliwienia zbliżenia z Niem 
cami

Prokurator: co świadek mo­
że powiedzieć o , Klubie 11 li­
stopada?"

Świadek Mierzyński: do Klu 
bu 11 listopada" dostałem się 
z polecenia kpi Wierzbickie­
go, gdyż II. oddział chciał być 
dokładnie Doinformowany o 
działalności klubu. Klub ten 
miał być wylęgarnią działaczy 
typu faszystowskiego, opieku 
nem klubu był Rydz-Śmigły, 
który brał udział we wszyst­
kich większych uroczystoś­
ciach. Kierownikiem politycz 
nym był ów^z^sny minister 
sprawiedliwości. Grabowski, 
który na dawał ogólne nasta­
wienie przyjęte przez II. od. 
dział.
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Międzymorze - faszystowska koncepcja
bandy szpiegów międzynarodowych pod egida USA

WARSZAWA (PAP). „TYLKO NIEMCOM MOGŁO ZALE­
ŻEĆ W OWYM CZASIE NA POKŁÓCENIU ALIANTÓW MIĘ 
DZY SOBĄ” — POWIEDZIAŁ DZIŚ PRZED REJONOWYM 
SĄDEM WOJSKOWYM *W WARSZAWIE ŚWIADEK NOWIN 
SKI, KTÓRY NAŚWIETLIŁ SZCZEGÓŁOWO ROLĘ INSPIRA­
CJI NIEMIECKIEJ NA TERENIE W. BRYTANII W SPRA­
WIE STOSUNKU GEN. SIKORSKIEGO DO ZSRR.
Kontynuując swe zeznania z po­

przedniego dnia procesu, świadek 
ten omówił również rolę II i VI 
Oddziału na emigracji oraz znacze­
nie koncepcji „Międzymorza”, wy­
wodzącej się z planu interwencji 
przeciw ZSRR po pierwszej wojnie 
światowej. Koncepcja ta odżyła w 
okresie drugiej wojny światowej, 
przy czym głównym jej rzeczni­
kiem była reakcyjna emigracja 
polska. Przybrała ona postać zmo­
wy przeciw ZSRR, zorganizowanej 
pod kierownictwem Stanów Zje­
dnoczonych z udziałem faszystów 
krajów środkowo-europejskich.

Omawiając inspirację niemoc | Inspiracja niemiecka wyszła 
ką w sprawie gen, Sikorskie- szczególnie ostro na jaw w ro­
li0; świadek Nowiński stwier-|ku ig4t kiedy powstała moż- 
dził, iż w pierwszej fazie woj- łl0ść nawiązania stosunków 
ny wypłynęła ona przede wszy, polsko-radzieckich. Mjr Nowin 
fitkim na odcinku raczej woj-i ciągnie dalej: „Gan. Sikor- 
ekowym, poprzez różne kanały, jak mi wiadomo, zwracał 
Tłumaczy się to tym, że gen. sję niejednokrotnie pisemnie 
Sikorski uważał za konieczne, i óo gen, Sosnkowskiego, pró­
by żołnierz polski kontynuo-! S2ąC 0 poparcie tej akcji. Gen. 
wał walkę przeciw Niemcom,: Sosnkowski odpowiedział od- 
mimo przegranej kampanii - mownie.
wrześniowej. Intrygi, składają-1

Torpedowanie działalności gen. Sikorskiego
To jest pierwszy moment, 

gdzie sprawa inspiracji zaryso­
wuje się zupełnie już wyraźnie, 
gdy widać, że chodzi o storpe­
dowanie akcji i działalności 
gen. Sikorskiego. Dopiero jed­
nak wypadki r. 1943 dowiodły 
jakimi drogami ta inspiracja 
chodziła i wreszcie jaką ona 
formę przybrała w momencie 
decydującym. Działalność in­
spiracyjna ma bowiem to do 
siebie, że zasadniczo ujawniać 
się ona nie powinna, powinna 
jak najdłużej pozostać w ukry­
ciu. Tymczasem w sprawach 
tych, o których wspomniałem, 
ta akcja inspiracji przyjęła for-* 
mę już jawnej dywersji — to' 
znaczy, że sprawca ta była tak 
ważna — do takiego wniosku 
dojść należy — że Niemcy po­
szli nawet na to, by ujawnić 
tę akcję, byle tylko doprowa­
dzić do pożądanych skutków.”

Doboszyński skierował 
wówczas prowokacyjny list 
otwarty do Sosnkowskiego. 
W odpowiedzi Sosnkowski 
zajął stanowisko pozytywne 
do Doboszyńskiego. W wy­
niku tego powstał duży za­
męt w środowisku emigracji 
polskiej, zaś na odcinku woj 
skowym b. oficerowie Od­
działu VI i II, pułkownicy 
Smoleński i Demel organizo­
wali nielegalne zebrania w 
Edynburgu, wspomagani 
przez b. oficera „dwójki”, a 
później naczelnika Bezpie­
czeństwa MSZ — Hauke- 
Nowaka.

Koncepcja „M:ędzymorza" skierowana 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu

Mjr Nowiński omawia na­
stępnie obszernie genezę i zna­
czenie koncepcji „Międzymorza”. 
Stwierdza on, iż była to kon­
cepcja zmierzająca do rozbicia 
Związku Radzieckiego, powsta­
ła w związku z działaniami A ta 
mana Petlury, jeszcze przed ro­
kiem 1920. Była ona następnie 
stale podtrzymywana i podsy- 
cana przez sanacyjne MSZ i 
sztab generalny. W obecnej 
sytuacji antyradziecka akcja 
„Międzymorza” polega na chę­
ci rozbicia Związku Radziec­
kiego, czy też na stworzeniu 
„kordonu sanitarnego”. Kon­
cepcja ta przechodziła różne 
fazy w latach wojny, zaś obe­
cnie prowadzona jest przez 
Stany Zjednoczóne. Centrum 
tej akcji leży obecnie w Rzy« 
mie, gdzie znajduje się Jej rze­
cznik b. minister Poniatowski. 
Świadek wskazuje na powią­
zania akcji kardynała nowojor­
skiego Spellmana i akcji Waty­
kanu oraz Stanów Zjednoczo­
nych na odcinku „Między­
morza”.

W odpowiedzi na pytanie proku­
ratora mjr Nowiński opisuje syl­
wetkę niejakiego Dubicza, któryż 
II oddziału przeszedł do służby dy­
plomatycznej i mimo, iż był noto­
rycznym alkoholikiem, mianowany 
rostał ministrem Polski w Lizbo­
nie. Podczas wojny, kiedy Lizbona 
była punktem wypadowym, skąd 
Niemcy wysyłali agentów na 
wszystkie strony świata 1 na któ­
rym rozgrywały się intrygi wywia­
dów, stanowisko jego posiadało 
cpecjalne znaczenie. Prz,ez Lizbonę 
wysłano emisariuszy z kraju do 
Londynu.

ce się na tę inspirację, zaryso­
wały się ną kilku odcinkach.

Rewelacyjne szczegóły ujaw­
nia świadek, kiedy wspomina 
o zupełnie niespodziewanym 
„odstąpieniu” Japończykom sze­
regu, polskich oficerów wywia­
du, specjalistów od zagadnień 
radzieckich, którzy zostali przez 
Japończyków zaangażowani i 
mieli pracować dla Japonii na 

; Dalekim Wschodzie.

Storpedowano wtedy szereg 
posunięć gen. Sikorskiego jak 
np.: w sprawie gen. Januszaj- 
bsa, który przebywał przez 
czas dłuższy w Związku Radzie 
ckim i odnosił się pozytywnie 
do tego co tam widział.

„Określa! on bardzo trafnie prze­
miany, które tam następowały i 
mówił nawet przy mnie — zeznaje 
mjr Nowiński — że Niemcy bez­
względnie wojnę przegrają, że Sta­
lingrad będzie początkiem ich ka- 
tastrofy“. Mając trudności na tle 
akcji dywersyjno-inspiracyjnej w 
wojsku gen. Sikorski prosił gen. 
Januszajtisa, aby dał świadectwo 
prawdzie, objeżdżając szereg o- 
środków Wojska Polskiego w W. 
Brytanii i wygłaszając tam odczy­
ty. Zamierzenia te spaliły na pa­
newce, ponieważ grupa ludzi z oto­
czenia gen. Sikorskiego przeprowa­
dziła intrygę, preparujcie tenden­
cyjne raporty, które pochodziły 
rzekomo od słuchaczy odczytów 
Januszajtisa i które przedstawiały 
go jako „demoralizatora".

Dla zilustrowania penetracji wy­
wiadu niemieckiego w polskim śro­
dowisku emigracyjnym, świadek 
podąje fakt, że decyzje powzięte 
na posiedzeniu rady ministrów w 
Hpcu 1943 r. i dotyczące pośmiert­
nego prowadzenia dzieła zapocząt­
kowanego przez gen. Sikorskiego, 
zostały w dwa dni później dosło­
wnie podane przez „Deutsehland- 
sender-' — niemiecką rozgłośnię ra­
diową.

Sprawy te, które w W. Bry­
tanii odbiły się szerokim echem, 
były oczywistą robotą Niem­
ców, gdyż — jak to z naci­
skiem podkreśla świadek — 
tylko im mogło zależeć w o- 
wym czasie na pokłóceniu a- 
11 autów.

Jako fachowiec w zagadnie­
niach wywiadu mjr Nowiński 
określa działalność Doboszyń­
skiego na emigracji jako kary­
godną, której w czasie wojny 
zupełnie nie wolno było tole­
rować. Przez działalność tę ro­
zumie zarówno redagowanie, 
kolportowanie oraz finansowa­
nie nielegalnej prasy podziem­
nej jak i prowokacyjne wystą­
pienia.

Żychoń 
sprzedał Erikę Bilang

Prokurator: „Jak świadek 
wyjaśnia fakt, że szef II od­
działu Wasilewski przyjął Ży­
chonia w Anglii do pracy w 
wywiadzie"?

Świadek odpowiadając na to py­
tanie, przypomina wypadek jaki 
miał miejsce na terenie yrancji, 
kiędy po objęciu przez płk.. Wasi­
lewskiego szefostwa li oddziału w 
Paryżu, zgłosił się do niego Żychoń 
współpracujący już wtedy a admi­
ralicją francuską i nalegał, by mu 
odstąpić szereg placówek n od­
działu na terytorium Rumunii, Wą­
gier i Jugosławii. Wówczas płk. 
Wasilewski nieomal że nie wyrzu­
cił Żychonia za drzwi i stawiał pod 
znakiem zapytania jego lojalność 
państwową. Natomiast w póśnM- 
szyni okresie po przybyciu do An­
glii, w piśmie skierowanym do na­
czelnego wodza, płk. Wasilewski 
piszac o Żychoniu i jego ekipie 
stwierdzą: „Odstąpiliśmy admirali­
cji francuskiej wybitną ekipę «pe- 
cialistów niemieckich**. Tę zmianę 
opinii płk. Wasilewskiego o Życho­
niu — mówi dalej świadek — przy­
pisać należy chyba jakimś wzglę­
dom perooMlnym, Śefśla o*obi- 

I

W toku dalszych pytań 
świadek ujawnia nazwisko 
wybitnej agentki polskiej, 
działającej na terytorium nie­
mieckim, która według słów 
świadka, stała na bardzo wy­
sokim poziomie i dostarczała 
wywiadowi polskiemu, rewe­

Powiązanie wywiadu amerykańskiego 
z wywiadem polskim

Prokurator: „Czy świadek 
mógłby przedstawić nam po­
wiązanie wywiadu amerykań­
skiego z wywiadem polskim?”

Świadek: „Mogę przedsta­
wić to co mi jest znane z kil­
ku dokumentów z rozprawy 
sądowej, która miała miejsce 
w wojskowym sądzie mor­
skim w Anglii. Te dokumen­
ty II oddziału sztabu miały 
wykazać, jakie znaczenie po­
siada praca 1 sieć naszego wy i 
wiadu dla ogólnego dorobku । 
alianckiego. Jest rzeczą cie­
kawą, że podczas całej roz­
prawy nie padlo słowo „spra­
wa Polska”. Zawsze były to 
sprawy amerykańskie czy an­
gielskie.

Najcharakterystyczniejszym do­
kumentem z tej sprawy jest depe­
sza. którą wysłał w roku 1941 mjr 
Żychoń ze Stanów Zjednoczonych 
do swoich szefów, a opisująca roz­
mowę jaką miał on na tematy wy­
wiadowcze z szefem amerykańskiej 
naństwowej służby wywiadowczej. 
Depesza ta była zupełną rewelacją, 
o czym świadczyły słowa, w któ­
rych zwrócił się szef amerykań­
skiej służby wywiadowczej do Ży­
chonia, w którym .jak dosłownie 
miał się wyrazić, widział przedsta­
wiciela najlepszego na > wiecie wy­
wiadu. Prosił, by mjr Żychoń zro­

Dalekowzroczność działaczy państwowych 
w OSA

W USA wykryto ostatnio szereg afer finansowych, w które 
wmieszani byli przedstawiciele sfer^ rządowych. prasy'

„Stany Zjednoczone mają szczęścief posiadając szereg utalento­
wanych i dalekowzrocznych dziahezy państwowych". (Truman)

— mówi tow. B an na I Wojewódzkiej Konferencji PZPR
(Dokończenie ze strony 1)
W dalszym ciągu członek 

Biura Politycznego KC PZPR 
podkreśla konieczność uaktyw 
nienla masy kobiet wiejskich, 
po czym porusza zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej.

„Kto sądzi — oświadcza — że 
można rozwiązać sprawę spół­
dzielni produkcyjnej przez 
przymus, przez presję, przez 
nacisk, ten jest głupcem poli­
tycznym, szkodnikiem, ten pro 
wadzi szkodliwą antypartyjną 
robotę. Nie choemy presji, na 
clsku, nie chcemy żadnego 
przymusu w sprawie spółdziel 
ni produkcyjnych. Ludzie Par 
iii powinni sobie w pełni u- 
świadomłć, że taka jest linia 
Centralnego Komitetu PZPR, 
ale z drugiej strony myli się 
ten kto sądzi, że to zrobi się 
samo* Spółdzielnie produkcyj 
ne, to odcinek najbardziej za 
ciekłej walki klasowej i Par­
tia musi być przygotowana do 
tej walki, musi wytrwale i 
niezłomnie dążyć do realizacji 
spółdzielczości wytwórczej, bo 
bez tego nie ma przebudowy 
wsi, bez tego nie ma socjali­
zmu na wsi, a bez socjalizmu 
na wsi nie będzie eoejalizmu 
w Polsce”.

lacyjnych dokumentów doty­
czących rozwoju lotnictwa nie 
miećkiego, była to Erika Bi­
lang. „Została o»a sprzedana 
przez szefa ekspozytury Zycho. 
nia Niemcom, którzy ją za­
mordowali — mówi mjr. No­
wiński.

bił dla niego plan organizacji sieci 
wywiadowczej amerykańskiej, nie 
tylko na wypadek wojny z Niem­
cami, ale i przeciw Japonii.

W zakończeniu tej depeszy Ży­
choń dodaje, że plan taki opraco­
wał i zapytał swych przełożonych 
czy akceptują jego poczynania.

Otrzymał on odpowiedź od kie­
rowników wywiadu polskiego na­
stępującej treści: „Załatwione 
pierwszorzędnie, gratu ujemy — 
Mitkiewlcz i Gano."
W dalszym toku zeznań 

świadek wyjaśnia tę sprawę, 
która, jak twierdzi, dla kogoś, 
kto się nie stykał z wywia­
dem jest zupełnie niezrozu­
miała, a zakrawać może na 
kpiny albo na rzecz sfingo­
waną przez Żychonia. Do 
depeszy tej jednak dołączone 
były trzy dokumenty, stano­
wiące panegiryk pochwalny 
najwyższych władz amery­
kańskich dla wywiadu pol­
skiego Jeden z tych doku­
mentów podpisany był przez 
zastępcę szefa sztabu amery­
kańskiego gen. Cronera.

Zasłona dymna
Starając się to wytłuma­

czyć —• mówi dalej świadek 
— mogłem tylko dojść do jed­
nego wniosku: Żychoń, do

Sojusz Partii z masami 
bezpartyjnymi

Następnie mówca przechodzi 
do ważnego zagadnienia sto­
sunku Partii do mas bezpar­
tyjnych. stwierdzając, ż$ zasa 
dą leninlzmu jest sojusz Partii 
z masami bezpartyjnymi. Fak 
ty jednak mówią, że dopuszczo 
no do poważniejszych błędów i 
niedociągnięć na tym odcin­
ku. W Radach Narodowych o- 
raz w gminnych zarządach 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej udział procentowy bez­
partyjnych jest wybitnie .nię- 
zadawalający. Jest to z grun­
tu niesłuszne i szkodliwe.

„Partia powinna być dźwi­
gnią, która wyzwala energię 
mas, przede wszystkim ol­
brzymiej większości bezpar­
tyjnych — dźwignią, która 
prowadzi kh ze sobą do twór 
czej pracy, czyni ich współ­
twórcami państwa ludowego. 
I dlatego na odcinku pracy 
bezpartyjnych musimy po­
czynić ziĄiany.

Należy przede wszystkim wcią­
gnąć bezpartyjnych robotników do 
pracy w zarządach związków zawo­
dowych I radach zakładowych, u- 
czynić z nich patriotów spraw 
związkowych, którzy dźwigać będą 
razem z członkami Partii ciężar 
pracy społecznej, organizacyjnej i 
politycznej. Wtedy dopiero życie 

i związków wejdzie na normalne to­

Stanów Zjednoczonych nie 
mógł pojechać bez zezwolenia 
angielskiego, Anglicy w tym 
czasie doskonale wiedzieli, 

kim jest Żychoń i jego to­
warzystwo- Odstąpili go 
Amerykanom dla kontaktu. 
Następnie wiadomo było, że 
wracając do Europy ‘Żychoń 
zatrzyma się prawdopodobnie 
w Lizbonie, bazie wywiadu 
niemieckiego. Istotnie tam się 
zatrzymał. Mimo, że — jak 
mówił płk. Mitkiewicz — miał

Portret Hitlera w domu gen. Sosnkowskiego
Odnośnie osoby gen. Sosn­

kowskiego, świadek przypo­
mina, że był on szefem szta­
bu I Brygady, a następnie 
ministrem spraw wojskowych- 
Wówczas to nabył duży ma­
jątek w poznańskim. „Nie 
mogę powiedzieć — mówi 
świadek — w jakim stopniu

Borowi - Komorowskiemu 
brakowało inteligencji

Na pytanie prokuratora, 
dotyczące osoby gen. Bora- 
Komorowskiego. świadek 

stwierdza, że opinię o nim o- 
piera na dwóch wydarze­
niach. Pierwszym była rozmo­
wa jaką przeprowadził świa­
dek z jednym z wybitniej­
szych chirurgów, profesorem, 
który po spotkaniu z gen. Bo­
rem - Komorowskim, zapyta­
ny przez świadka, co sądzi' o 
osobie Bora, odezwał się wy- ' 
bitnie lekceważąco o jego in- : 
teligencji.

Drugim wydarzeniem była i 
rozmowa osobista, jaką prze- 1

Kontakty Doboszyńskiego z bandami 
leśnymi

Dalsi świadkowie opowie­
dzieli o kontaktach i rozmo­
wach z Doboszyńskim Po je­
go przyjaździe do kraju w r. 
1947.

Św. Józef Lesser zeznał, że 
Doboszyński polecił mu na­
wiązać kontakt z bandami le­
śnymi. W szczególności Do- 
hoszyński chciał się spotkać 
z przywódcą band „Burym”. 
Świadek miał „Burego” spro­
wadzić do Warszawy i skon­
taktować go z Doboszyńskim.

Świadek otrzymał od Dobo­
szyńskiego polecenie wyjazdu 
do Sokołowa Podlaskiego, aby 
dowiedzieć się od niejakiego 
Trepki, jak wyglądają możli­
wości band, grasujących na 
tym terenie. Świadek zeznał, 
że Doboszyński podał mu ha­
sło, w celu ułatwienia kon­
taktu z bandytami za pośred­
nictwem Trepki W rozmo­
wach ze świadkiem Dobo­
szyński omawiał również pro­
jekt zainstalowania w lesie 
krótkofalówki radiowej.

ry.. będzie reagowało na wszystkie 
bolączki robotników. Wówczas pod 
kierownictwem naszej Partii znaj- 
dziemy rozwiązanie dla tych bolą- 
czek“.

Dalsze ustępy swego przemówie­
nia poświęcił tow. Berman omó­
wieniu zagadnień szkolnictwa wyż­
szego i młodzieży, sprawom nau­
czycielstwa, sprawne udziału ro­
botników przemysłowych woj. po­
znańskiego w realizac ji planu 6-let- 
niego.

Po krótkim scharakteryzo­
waniu sytuacji międzynarodo­
wej tow. Berman w następu­
jących słowach zamknął pod­
sumowanie dyskusji: „MAMY 
SZANSE WYGRANIA PO­
KOJU. MAMY SZANSE 
ZMOBILIZOWANIA SIŁ AN- 

TYIMPERIALISTYCZNYCH, 
mamy szanse pokrzyżowania 
planów podżegaczy wojen­
nych i każdy najskromniej­
szy wkład do tej pracy jest 
rzeczą wielką, jest osiągnię­
ciem.

Nasza konferencja była de­
monstracją siły i dojrzałości 
politycznej poznańskiej orga­
nizacji naszej Partii. Świad­
czyła o tym, że poznańskie 
województwo i organizacja 
ma niezłomną wolę i ma wszy 
stkie dane ku temu, aby wy­
sunąć się na jedno « naczel­
nych miejsc naszej Partii, za 
jąć miejsce, godne jej wysił­
ków, wkładu 1 ofiarności".

on być inwigilowany przez 
władze brytyjskie, został 
jednak wpuszczony na teren 
Portugalii. Prawdopodobnie 
było tak — stwierdza mjr. 
Nowiński, że cały plan — 
który opracował Żychoń dla 
Donovana, dostał się do mo­
codawców Żychonia i zarów­
no Anglicy jak i Amerykanie 
o tym wiedzieli, bowiem miał 
on być ową zasłoną dymną, 
za którą organizował się wła­
ściwy wywiad amerykański.

gen. Sosnkowski był bliski 
idei hitlerowskiej, ale cha­
rakterystyczny jest fakt, że w 
d°mu gen. Sosnkowskiego by­
ła bona do dzieci, która mia­
ła u siebie w pokoju portret 
Hitlera i fakt ten był tolero­
wany przez gen. Sosnkow* 
skiego“.

prowadził świadek wezwany 
do raportu przez gen- Bora. W 
czasie rozmowy świadek za­
pytał. „Czy panu generałowi 
wiadomo — że prawie wszy­
stkie linie kurierskie szły 
przez placówki mjr. Żychonia 
i II oddziału i że te wszystkie 
placówki były zdekon^pirowa- 
ne i znane Niemcom?”

Na to gen. Bor-Komorowski 
popatrzył na świadka ze zdu­
mieniem i powiedział: „no do­
brze. ale co z tego... przecież 
ci wszyscy kurierzy do mnie 
docierali?”

Z kolei złożył zeznania świadek 
Mieczysław Pszon, były delegat t. 
zw. rządu londyńskiego na okręg 
krakowski, oficjalnie zatrudniony 
w stowarzyszeniu „Caritas", pro­
wadzonym przez episkopat w Kra­
kowie.

Następni świadkowie — Włady­
sław Jaworski, członek Stronnic­
twa Narodowego, były obrońca Do­
boszyńskiego w krakowskim proce­
sie o napad na Myślenice, Lech 
Masłowski — student akademii 
handlowej w Krakowie, również 
członek nielegalnego SN Stanisław 
Bukowski — dyrektor Zw. Zrze­
szeń Kupieckich w Łodzi oraz Je­
rzy Retke — członek nielegalnego 
SN, w którym zajmował ekspono­
wane stanowisko i sekretarz kon- 
sulty sodalicji mariańskiej — opo­
wiedzieli o swych kontaktach z Do­
boszyńskim.

Zbrodnicze plany

Zeznali oni że Doboszyński 
sugerował im konieczność pro 
wadzenia działalności konspi­
racyjnej w kraju. Zamierzał 
on zorganizować ośrodek zł°- 
żony z kilkunastu osób, które 
miały pozostawać ze sobą w 
stałym kontakcie, w celu ko­
ordynowania nielegalnej dzia­
łalności, Doboszyński podkre­
śla, że mieli to być ludzie 
„zorientowani” w problemach 
gospodarczych i politycznych. 
Planował on dalej wydawanie 
nielegalnej prasy, założenie 
tzw. Biura Dokumentów, oraz 
uruchomienie krótkofalowej 
stacji nadawczo - odbiorczej.

Świadek Jaworski dodał 
przy tym, że Doboszyński roz 
ważał sprawę utworzenia ter­
rorystycznych grup, których 
zadaniem miało by być likwi­
dowanie funkcjonariuszy bez­
pieczeństwa i M. O.

W rozmowach ze świadka­
mi Dob°szyński z naciskiem 
podkreślał konieczność wy­
stąpienia z koncepcją tzw. 
„Międzymorza” na terenie 
Polski. Koncepcja ta — jak 
wyjaśniał — polegała na 
utworzeniu porozumienia „na 
rodów” na obszarze między 
morzem Bałtyckim a morzem 
Czarnym i morzem Adriatyc­
kim, wymierzonego przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Kon 
cepcja ta — dowodził w roz­
mowach Doboszyński — przy­
jęła już formy konkretnej 
pracy ośrodków „Międzymor- 
skich“'na terenie Europy Za­
chodniej, głównie polskiego, 
następnie ukraińskiego i li­
tewskiego. Doboszyński powo­
ływał się również na rozmo­
wy prowadzone między tymi 
„ośrodkami".

Po zeznaniach świadków 
rozprawę przerwano do dnU 
28 bm.
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Składnica okręgowa TOR w Sulechowie

obsługuje warsztaty i ośrodki maszynowe
ZIEMI LUBUSKIEJ

W ciężkich warunkach pracy została zorganizowana Skła­
dnica Okręgowa TOR w Sulechowie. W roku 1945 był tu 
tylko mały magazyn części do maszyn rolniczych i trakto­
rów. Po likwidacji PPT i MR składnica przeszła pod Za­
rząd Okręgowy TOR w Sulechowie. Organizowanie skład­
nicy powierzono wybitnej sile fachowej ob. Franciszkowi 
Komirowskiemu, który z małą grupą ludzi przystąpił do 
wyścigu pracy.

sonelu. Ob. Ignacy Anshewski 
potrafi w 8 godzinach wypi­
sać i wycenić 550 pozycji a 
ob. Jan Bodar, ref. zakupu i 
rozdziału, czuwa nad stałym 
dopływem części do magazy­
nu oraz nad terminowym roz­
działem potrzebnych części dla 
odbiorców w okręgu.

W stosunku do interesantów 
personel cechuje wyjątkowa 
grzeczność i usłużność.

Składnica pomimo likwida­
cji zarządu okręgowego pozo- 
staje i będzie zatrudniać wed­
ług danych naczelnych władz 
jeszcze większą ilość pracow-
ników. (Md)

rtici Zarziiilii w
cierpią na brak właściwych zajęć?

Obywatele referenci w Za­
rządzie Miejskim w Świebo­
dzinie cierpią prawdopodob­
nie na brak zajęca skoro wpa 
dli na pomysł wysyłania prze 
ważnie do robotników zatrud 
nionych w miejscowych zakła 
dach pracy nakazów płatni­
czych w wysokości 1.000 zło­
tych za niepoddanie się szcze 
pieniu ochronnemu przeciwko

Jak grzyby po deszczu rosły .; 
regały na halach przedtem o-1 
czyszczonych i uporządkowa- ’ 
nych. Następnie sprowadzono i 
części do traktorów i maszyn ' 
rolniczych, chąciaż natrafiało । 
to na poważne trudności. Tru ’ 
cłności te zostały jednak po- • 
konane dzięki wytrwałej pra- | 
cy kierownika składnicy i ro­
botników.

W szybkim tempie zapeł­
niały się regały najrozmaitszy 
mi częściami do traktorów i 
maszyn rolniczych niezbęd­
nych w rozwoju dzisiejszej po 
stępowej gospodarki rolnej 
Państwa Ludowego.

Dzięki temu 13 warsztatów ; 
okręgu lubuskiego 47 zespo- [ 
łów PGR. oraz 63 ośrodków • 
maszynowych każdorazowo i i

na czas były zaopatrywane w 
potrzebne części, co dawało 
możność wykonywania planów 
remontów oraz akcji siewnej 
i żniwnej przed terminem*

Bohaterem pracy w urucho­
mieniu składnicy jest niedaw­
ny robotnik magazynowy dziś 
starszy magazynier ob. Broni- 
słtw Stokłosa. Zorientowany 
do najdrobniejszych szczegó­
łów opanował fachowo skład­
nicę, która posiada około 
10.000 asortymentów części.

Sprawnie i na czas obsługu­
je interesantów ob. Madziara 
ku wielkiemu zadowoleniu i 
uznaniu Zarządu TOR.

Sprawne i szybkie załatwie­
nie interesantów polega tylko 
na drobnym wyszkoleniu per-

Zikinczeil! ilirsszeia raku szbaimsa
w szkole TPD w Zielonej Górze

Zakończenie roku szkolnego miało szczególnie wzniosły 
charakter w naszej szkole TPD. Uroczystość z tej okazji od­
była file W grochu szkoły przy ul. Wazów.

31 Mich HKi0l im
Państw. Liceum Pedag. w Krotoszynie

W auli szkolnej do zgromadzo 
nej dziatwy Komitetu Rodz:e- 
ciełskiego nauczycielstwa sło 
wo wstępne wygłosi kierownik 
tow. Szwej, przypominając o 
ciężkich warunkach na jakże 
napotykali organirzatorzy szko 
ły wraz z kierownictwem do 
czasu, kiedy nauka nie weszła 
na normalne tory.

Pierwrszy rok szkolny został 
zakończony z pomyślnym wyni 
kiem. Wynagrodził on znojną 
pracę i trud wychowawców i 
dzdeca. Tow. Szwej, żegnając 
absolwentów szkoły życzył im, 
ażeby nadal pracowali nad 
sobą i kształcili się na wyż­
szych uczelniach, gdyż nasze 
Państwo Ludowe potrzebuje 
wiele kadr budowniczych.

Niezależnie' od egzaminu dojrza­
łości, który zakończył się w dniu 
13. VI., a który z wynikiem po­
myślnym złożyło 52 absolwentów 
IV klas Państwowego’ Liceum 
Pedagogicznego w Krotoszynie, od­
był się egzamin dyplomowy na 
nauczycieli szkół podstawowych 
dla absolwentów Państwowego 
Kursu Nauczycielskiego przy tym 
liceum.

Egzamin ten złożyli z wynikiem 
pomyślnym ws&yscy uczestnicy 
kursu w liczbie 31, a mianowicie: 
1. Błąsezyk Jąntiisz, 2. Domieraeką 
Maria, 3. Dudzińska Mieczysława, 
4 Durski Bolesław, 5. Dziekan 
Ignacy, 6. Frydrychówna Maria, 7. 
Gawroński Henryk, 8. Grzegorczy- 
kówna Stefania, 9. Grzęda Mieczy­
sław. 10. Janki ewiczówna Irena, 
11. Kaczmarek Teodor, 12. Koło-

Z absolwentów 
świadectwa:

Danuta IZ?mpa,

otrzyma!:

Stanisław

norata Eikoś, Stanisław Spław 
ski Tadeusz Stankiewicz, Olga 
Tudoron. Adela Walczak, Jad­
wiga Wróbel Bogura'ła Bakcś, 
VI :Iysłaxv Pełechaty.

W imieniu społeczeństwa 
przemówił przewodniczący 
MRN tow. Górski, który zwró­
cił się do absolwentów szkoły, 
z apelem, ażeby pogłębiali swą 
wiedzę w każdym kierunku.

Tow. Morawski, członek Ko 
mitetu Rodzicielsk ego podzię­
kował dz atwie za czynione do 
tąd postępy, życząc im przez 
okres wakacji miłej rozrywki i 
zasłużonego odpoczynku.

Poszczególni dpiekunowie 
klas wręczyli nagrody w posta 
ci książek uczniom wyróżnia­
jącym się w postępach w nau 
ce.

Klasa I: Barbara Bak oś j Ka

Sobol, Henryk Kubinek, Wie­
sława Bakoś. Klasa IV: Elźbie* 
ta Dawidowska, Ryszard Pa- 
trych. Klasa V: Maria Klhn- 
czak, Zenon WMcz Ju Barbara 
Kanreką. Klasa VI: Juliana 
Krupska. Klasa VII: Honorata 
Bakoś, Tadeusz Stankiewicz.

Po zakończeniu części ofi­
cjalnej dzieci udały s'.ę na pod 
wieczorek, po którym nastąpiły 
występy artystyczne i zabawa 
dla dzieci. (Nj)

durowi w roku 1948 r.
Przy czynności tej ref er en* 

ci posługują się spisem zatru­
dnionych na chybił-traftL Ma 
my tego wyraźny przykład:

Ob Tudor, przodownik pra 
cy w fabryce mebli otrzymał 
taki nakaz, pomimo, że pod­
dał się szczepieniu wraz z ca­
ła rodziną w roku 1948 i w 
1947.

Kiedy okazał referentowi 
zaświadczenie z obu lat te» 
zdębiał i skapitulował.

Ob. Tudor został zwolniony 
od zapłaty grzywny, ponieważ 
szczęśliwym trafem zaświad­
czenia — wąskie paski papie­
ru — przechowały się u niego 
przez dwa lata.

Al© eo zrobią cl, którzy pod 
dali się szczepieniu, a zaś­
wiadczeń nie mają gdyż nie 
przypuszczali, że znajdą aię 
w Zarządzie Miejskim tego ro 
dzaju pedanci dochodzący rze 
kornych pretensji po dwóch 
latach?

Czy nie jest to przypadkiem 
wyciąganie pieniędzy z kie­
szeni robotnika przea urzędni­
ków — biurokratów? (Wa)

Poważny rozwój obornickiej

SpóiUM Ksior^o-PapMczei
Od roku 1945 istnieje w Obór 

nikach Spółdzielnia Księgarsko-

dziejówna Irena; Konieczna

Kaźmiemak, Henryk Kuczka.; Umiera Koswcki. Klasa II: 
Lidia Kańska, Jan Kubiak, A Ludom ła Sienkiewicz, Walde- 
Mcjft Kardasz. Irena Pałka, Ho mar Ośnież. Klasa III: Rozalia

Papiernicza w centrum 
przy rynku. Obszerny 
trzymany jest czysto i 
nie, zaopatrzony w 
szkolne, podręczniki,

i miasta 
sklep u- 
i starań* 

książki 
artykuły

LKffl L8SZB0 zwycięża
w Warszawie

Na forze „Skry” odbyły się, 
po raz pierwszy w Warszawie, 
zawody żużlowe o mistrzostwo 
Ligi między LKM Leszno, KM 
Ostrów i „Skra'* Okęcie.

W ogólnej punktacji zwycię­
żył zespół LKM Leszno — 24 
pkt. przed KM Ostrów i „Skra” 
Okęcie po 14 pkt.

Najlepszy czas dnia uzyskał 
w 7 biegu Smoczyk 1:28 min. 
Bieg dodatkowy o mistrzostwo 
toru wygrał Maciejewski (O- 
strów) przed Morawskim (Skraj.

Gett.ruda. 14. Kowalska Barbara. 15. 
Kozłowski Henryk, 16. Kohler Ka­
zimierz, 17. Kubiakówna Marta, 18. 
Ludwiczak Stasław (z wyróżnie­
niem), 19. Mościcka Stanisława (z 
wyróżnieniem), 20. Piechocki Zyg­
munt, 21. Pieczyńska Janina, 22. 
Piotrowicz Stefan, 23. Rogoziński 
Łucjan, 24. Sas Marian, 25. Scbuh- 
mannówna Genowefa (z wyróżnie­
niem), 26..Sołecki Witold (z wyróż­
nieniem), 27. Stefaniak Kazimierz, 
28. Stef ani akówna Kazimiera, 29. 
WystępsRi Mieczysław (z wyróżnie­
niem), 30. Zapłata Mieczysław i 31. 
Zimochówna Zofia.

Przewodniczącym Państwowej 
Komisji Egzaminacyjnej, w skląd 
której wchodzili: ob. ob. dyr. Ja- 
kób Pięta, Marian Balcer i Edmund 
Jakubczak jako egzaminatorzy i 
ob. Władysław Albert jako delegat
społeczny, był dyr.
Głowiński z poznania.

Mieczysław

Pejot

Pow. Rada Sporłu Wiejskiego

Mli plan pracy u M M2*ci
Pod przewodnictwem wójta 

St. Kaszuby odbyło się posie 
<tenie Powiatowej Rady Spor 
tu Wiejskiego w Gnieźnie.

Na zebraniu ustalono plan 
pracy w powiecie na rok bież.5 
który między innymi przewi­
duje: zreorganizowanie w terc 
nie trzech nieżywotnych Gmin 
nych Rad Sportu Wiejskiego, 
przeprowadzenie w najbliż­
szym okresie próby sprawno­
ści fizycznej, wśród młodzieży 
wiejskiej, utworzenie 22 spor- 
towycłi zespołów ludowych w 
raz przeprowadzenie we wlas- 
żywotniejszych gromadach, o-

nym zakresie kursu wychów, 
fizycznego dla 40 sportowców 
z powiatu, którzy po jego ukoń 
czeniu będą budzić zaintereso­
wanie dla sportu wśród mło- 
darieży swych gromad, (er)

Przygotowania do obchodu 

„Dnia Spółdzielczości64

w Ostrowie
Ostatnio odbyło się zebrań e 

organ i żacy j ne powia to weg o
Komitetu Obchodu Dnia Spół­
dzielczość :. Zgromadzeni za­
poznali się z wszystkimi in­
strukcjami dotyczącymi obcho 
du. Postanowiono, że organiza 
Cją tego święta zajmą się po­
szczególne sekcje, propagando­
wa, której przewodniczącym 
został tow. Roszak z KM 
PZPR, Organizacyjna, z prze­
wodniczącym tow, dyr. Tomic- 
kiem ze Spółdzielni Księgar- 
sko-Papieriniczej i Imprezowa, 
pod przewodnictwem tow. Tu­
rowskiego ze Spółdzielni Mie­
szkań: owo-Budowla nej. Sam 
Obchód Dnia Spółdzielczości w 
ogólnych zarysach przedstawia 
się następująco: 2 li-pca o go­
dzinie 20 odbędzie się w Ostro 
wie uroczysta akademia, na to 
miast 3 lipca Spółdzielcy o 
strowscy wyruszą na samocho 
dach i wozach na defiladę, po

czem nastąpi wyjazd do-Spół­
dzielni terenowych celem wzię 
cia udziału w obchodach Dnia' 
Spółdzielczości we wsiach.

(Sz)
—-----------------

piśmienne, galanteryjne i za­
bawki. Udziałowcami Spółdziel­
ni są nauczyciele, przedstawi­
ciele społeczeństwa w liczbie 
115 osób oraz szkolne spółdziel­
nie uczniowskie w liczbie oko­
ło 20 z terenu całego powiatu.

Szkolne sklepy uczniowskie 
otrzymują towar z niewielkim 
rabatem. Celem Spółdzielni jest

utrzymanie cen rynkowych 1 
spełnienie ważnego zadania ja­
kim jest niesienie pomocy szko 
łom.

Od grudnia ub. r. Spółdziel­
nia posiada również filię w Ro­
goźnie.

Spółdzielnia wykazuję stały 
rozwój organizacyjny i gospo* 
darczy j dążenie do zaspokoje­
nia potrzeb odbiorców. Obroty 
towarowe w roku 1943 wyno­
siły 2 300 625 z|r co wykazało
w stosunku do 
o 90*/q, 

W bieżącym
dwóch miesięcy

r. 1947 w^pst

roku w ciągu 
obrót wzrósł

banków s^łdzidezych na z emi nadnołeskiej
Mimo późnego. — bo dopiero | wpływów 9 krotnie, przekra- 

’ ‘ ' ' czając plan o 115 proc. Z zapla
howanych kredytów z Centrali 
otrzymano tylko 65 proc., tak

w r. 1948 — reaktywowan a ist 
niejącego od r. 1913 Spółdziel­
czego Banku Nadnoteck ego w 
Chodzieży, obrót ogólny w tym 
samym roku wynosił ponad 
pół miliarda złotych, a rachun 
ki obrotowe 8 i pół mil arda 
złotych, co stanowiło przekro 
ozenie planu o 52 proc., a w 
stosunku do stanu na dzień 1. 
11. 48 r. przeszło 4 krotną pod­
wyżkę.

W ciągu roku fundusze wła­
sne banku wrosły 10-krotnie, 
a fundusze z miejscowych

WIELKA REWIA SPORTOWA 
na „międzyszkolnej olimpiadzie"

Śremski oddział 
Ligi Morskiej 
zabiera się do pracy

Śrem leży nad Wartą, ale 
rzeka ta nie jest przez miesz­
kańców dostatecznie wyzyska­
na, jeślj chodzi o sport wodny. 
Dlatego też Oddział Ligi Mor­
skiej postanowił ruszyć z tą 
sprawą z miejsca.

Wydzierżawił więc na okres 
trzech lat stojący nad Wartą 
szałas, gdzie umieścił sprzęt. 
W tej chwili Oddział zabrał się 
do naprawy szałasu. Sprzęt że­
glarski składa się z jednej mo­
torówki (łodzi motorowej), ka- 
jaką i dwójki. Zabezpieczenie 
sprzętu przed dalszym niszcze­
niem było rzeczą bardzo palą­
cą. Może ta inicjatywa zachęci 
śremian do Eczniejssego wstę­
powania do Ligi Morskiej, ma­
jącej tak ważne zadania do 
spełnienia, (iks. wor.)

Międzyszkolna olimpiada szkół podstawowych 1 średnich, zgroma 
dziła na stadionie ponad 306 zawodników, i zawodniczek. Igrzyska 
poprzedziła defilada uczestników. O palmę pierwszeństwa walczyli 
tym razem uczniowie Gimnazjum Ogólnokształcącego i Szkoły Za 
wodowej. Młodzi sportowcy Szkoły zawodowej wyszyli z tej wałki 
zwycięsko, zdobywając mistrzostwo szkół średnich miasta Gorzowa

Tylmajer (G Og.) 6,32; sztafeta 
4X60: I Gimn. Ogóln. 36,8 s., Sr. 
Szk. Zaw. 37,4 sek.

Konkurencje męskie: (Szkoły 
średnie) 100 m: Kwaśnik (Szk. 
Zaw.) 11,9, Scyndo (Szk. Zaw.)

że te środki obrotowe stanowią 
11 proc, ogółu.

Pożyczek w ciągu roku udzie 
łono na przeszło B milionów zł, 
(bez pożyczek w rachunkach 
bieżących) z tego 67 proc, dla 
rolnictwa, 17 proc, dla pracpw 
ników umysłowych i fizycz­
nych, 3 proc, dla rzemiosła i 
13 proc, dla właścicieli drob­
nych przedsiębiorstw handlo­
wych.

Plan pracy na rok 1949 prze 
widuje dalszą podwyżkę środ­
ków obrotowych oraz pedwyż- 
szenle sumy udzielanych poży 
czek.

Kierownikiem himku jest ob. 
Krystkowiak. W skład Rady 
Nadzorczej, po dokonaniu wy­
borów uzupełniających wcho­
dzą: 4 rolników, 3 pracowni­
ków. 1 i*zenxeśłnik i 1 kupiec.

tak poważnie, że notuje się je* 
go zwyżkę o 5O*/o w stosunku 
do roku poprzedniego.

W planie pracy Spółdzielnie 
ma rozszerzenie asortymentu 
towarów i wciągnięcie na człon 
ków zbiorowych poza gminą 
Oborniki-Południe, która już 
jest członkiem, dalszych Zarżą* 
dów Gminnych, urzędów i in* 
stytucji.

Spółdzielnia Księgarsko - Pa­
piernicza ma przed sobą duże 
możliwości i dobrą perspekty­
wę rozwojową. (M. S.)

12,8; 400 m:
Zaw.) 0,58,3 m,

Grzybowski (Szk.
Dziwer (G. Og.)

Należy przypuszczać że w roku 
przyszłym wiele do powiedzenia 
będą mieli uczniowie Gimnazjum 
Energetycznego (zwłaszcza w rzu­
tach) i napewno nie skapitulują 
łatwo przód Szkołą Zawodową. W 
tym roku uplasowali się oni na 
trzecim miejscu, za Gimnazjum 
Ogólnokształcącym. Jednak ich 
liczny udział, chęć zwycięstwa i 
ambicja, czynią z zespołu tego 
groźnego przeciwnika.

Spośród zawodników Szkoły Za­
wodowej doskonały materiał na 
sprintera reprezentuje 18-letni Eu 
geniusz Kwaśnik. Jetfo czas na 
100 m (11,9 sek) stawia go w gru­
pie najlepszych junorów Okręgu 
Poznańskiego. Młody ten zawod­
nik zapowiedział atak na rekord 
Gorzowa jeszcze w tym sezonie. 
Dobry czas na 400 m uzyskał rów 
nież Grzybowski (Sr, Szk. Zawód)

Bardzo smutnym faktem jest to, 
że kluby gorzowskie nie potrafią 
ocenić dobrego narybku i nie roz 
taczają nad nim należytej opieki. 
Na terenie naszego miasta jedy­
nie młodzież szkolna bierze liczny 
udział w igrzyskach lekkoatletycz 
nych, podczas gdy kluby biorą w 
opiekę tylko te sekcje, które przy­
noszą im dochody. Słusznie zau-

ważył jeden z sędziów lekkoatle­
tycznych, który powiedział, że w 
Gorzowie ze sportu robi się inte­
res.

Młodzi zawodnicy o wielkich 
możliwościach i najlepszych chę­
ciach zniechęcają się po kilku 
startach, nie widząc żadnego zain 
teresowania u władz sportowych.

Pomimo tych niedociągnięć ze 
strony władz, uwidacznia się wy­
siłek młodych sportowców, którzy 
walczą ambitnie o pierwsze miej­
sce.

Wyniki indywidualne w poszczę 
gólnych konkurencjach: kobiety)

i,ft4 skok wzwyż: Kwaśnik (Szk. 
Zaw.) 1,43 m, Kwaśnik II (Szk. 
Zaw.) 1.43 m; skok w dal: Orze­
chowski (Szk. Zaw.) 5,54 m, Ga- 
sperowicz (Gimn. Energ.) 5,22 m; 
rzut granatem: Jaworski (G. Ener 
get.) 47,87 m, Jendraszewski (Szk. 
Zaw.) 47,80; rzut kulą: Wojczow- 
ski (G. Energ.) 11,75 m, Stankie-
wicz (Szk. Zaw.) 
4X100: I Średnia 
II Gimn. Ogóln. 
Energet. 52,1.

Gry sportowe:

10,40; sztafeta 
Szk. Zaw, 49,6 
51,8, III Gimn.

siatkówka I

— 60 m Makowska (Szk. Podst.
nr 2) 9,5, Sobocińska (Szk. Podst. 
nr. 2) 9,9; skok wzwyż: Laszko
(Witnica! 120 cm, Batura (Szk.
Podst. nr. 4) 1,13 m.; skok w dal: 
Garbiec (Szk. Podst. nr. 5) 3,88 m, 
Undro (nr. 5) 3,82 m; sztafeta 
4X60: Szk. Podst. nr. 2 — 38,5 sek., 
Szk. Podst. nr. 7 — 38,9 sek.

Konkurencje kobiece Szkoły 
Średnie: 60 m: Kwaśniewska (G. 
Og.) 8,9. Buguszewicz (Sr. Szk. 
Zaw.) 9,4; skok wzwyż: Mora 
(Szk. Zaw.) 1,24, Tylmajer (G. Og.) 
1,15; skok w dal: Swiadczak (G. 
Og.) 4.02. Morą (Szkł Zaw. 3,90 m; 
kula: Wiśniewska (Szk. Zaw.) 6,62,

Gimn. Ogólnokszt, II Gimn. Ener 
get., III Średnia Szk. Zawód.; Ko 
szykówka: I Gimn. Ogólnokszt. 
II Średnia Szk. Zawód., III Gimn. 
Energt.; Piłka nożna: I Gimn. 
Ogólnokszt, Średnia Szk. Zaw. 
Hi Gimn. Energt.

W ogólnej punktacji I miejsce 
uzyskała Szkoła Zawodowa 83 pkt 
II Gimn. •góln. 49 pkt., III Gimn. 
Energet. 18 pkt. IV Gimn. Han dl. 
10 pkt.

Tegoroczną olimpiadę młodzieży 
szkolnej Gorzowa należy uważać 
za udaną. Ambicja sportowa mło­
dzieży w walce o pierwsze miej­
sce, pozwala przypuszczać że w 
przyszłym roku wyniki będą znacz 
nie lepsze. Pod adresem organiza 
torów uwaga: — Dlaczego nie 
wprowadzono do konkurencji rzu­
tu dyskiem 1 oszczepem? (Ok).

7 lima szkoła
powstała
w Radoaoszczy

Uprzystępnienie . dzieciom 
wiejskim siedmioklasowej, peł 
nej szkoły podstawowej jest 
pilnym zadaniem władz na od 
cinku szkolnictwa podstawowe 
go — mówił na ostatnim posie 
dzeniu WRN kurator szkolny 
tow. dr Łopuski.

Z nowym rokiem szkolnym 
Inspektorat Szkolny w Między 
chodzie realizując to ważne 
zadanie w szkolnictwie wiej­
skim, uruchamia pierwszą 7. 
klasową szkołę dla dwu rejo­
nów szkolnych, obejmujących 
kilka wiosek powiatu na pra­
wym brzegu Warty, które do 
tyćhczas takiej szkoły nie po­
siadały. Do szkoły tej w groma 
dzie Radogoszcz uczęszczać bę 
dą także dzieci z Mierzyna. 
Mierzynki i In. okolicznych 
wsi. (wki)

Rogoźno 
ma też swoją 
Gospodę Ludową

W bież, roku otwarto w Ra 
goźnie Gospodę Ludową nale­
żącą do Spółdzielni ZSCh. Lo­
kal znajdujący się w pobliżu 
ośrodków przemysłowych jest 
estetycznie urządzony, wydaja ‘ 
tanie śniadania, obiady i kola* 
cje. Dzięki nowozaangażowane 
mu przedsiębiorczemu i rzut­
kiemu kierownikowi, którym 
jest zdemobil zowany z woj­
ska. ob. Bronisław Wójcik, lo- 
W wiele zyskał. Frekwencja 
gości wzrosła o 75 proc. (Mil)

Czytaj

larm J
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ZE SPORTU
JAK HOKEIŚCI GNIEŹNIEŃSKIEJ „STELLI" 
zdobyli paszporty na dalsze wyjazdy zagranicę 
Garść migawek z turnieju hokejowego w Piszczanach

Hokejowa drużyna mistrza Polski „Związkowiec Stella" 
Gniezno, wzmocniona czterema graczami bratnich klubów, 
wyjeżdżała na turniej międzynarodowy do Piszczan podob­
nie, jak nasz pięściarz Kasperczak do Oslo. Szerszy ogól 
sportowy, nie wyłączając nawet wytrawnych działaczy, nie 
wierzył w powodzenie naszych hokeistów, podobnie jak pra­
wie zupełnie nie stawiano na „rdzennego" Wrocławianina.

Tymczasem Kasperczak sprawił jedną z najmilszych nie­
spodzianek sportowych, podobnie jak w nieco mniejszym 
stylu zrobiła to drużyna gnieźnieńska.

Ekspedycji naszych hokei­
stów do Piszczan do Czecho­
słowacji towarzyszył z ramie­
nia PZHT wiceprezes Stani­
sław Zieliński, który dzieli się 
z nami wrażeniami tej kilku­
dniowej wyprawy do naszych 
pobratymców.

WYNIKI
Ekipa w sile 20 osób przy­

była do znanego uz'drowiska 
w Piszczanach w dniu zawo­
dów w godzinach popołud­
niowych. Po zaledwie 3-gO- 
dzinnym odp°czynku nasi za­
wodnicy stanęli do pierwszego 
meczu z HC Zurych, zakoń­
czonym pięknym zwycięstwem 
4:0- Walczyli oni w grupie 
„A", w której znalazły się 
jeszcze zespły HC Bruksela, 
Dynamo-Slavia (Praga).

Z Brukselą Polacy wygrali 
1:0, a z Dynamo-SIavia 2:0, 
kwalifikując się wraz z Zury­
chem do grupy finałowej.

W drugiej grupie do finałów 
weszły zespoły SV Arminia 
(Wiedeń) i komb. zespół Ho- 
stivar-Podoli. Z zespołem tym 
„Stella" przegrała niespo­
dziewanie 0:4, a z Wiedeń­
czykami, którzy zwyciężyli w 
turnieju — 0:1.

PRZEMĘCZENIE
— Jak wypad! występ na­

szej drużyny na tle pozosta­
łych zespołów? Co było po­
wodem porażek w finałach? — 
pytamy ob. Zielińskiego.

— Polacy stanowili naj­
młodszy zespół ale zareprezen 
towali się bardzo korzystnie. 
Mieli szanse na zajęcie nawet 
pierwszego miejsca. Kierow­
nictwo popełniło błąd eks­
ploatując za wiele młodych za 
wodników, szczególnie braci 
Fliników, zamiast sięgnąć do 
rezer, które stanowili gracze 
klubów bratnich. Rzecz inna, 
że w finale w meczu z Cze­
chami naszą drużynę skrzyw­
dzono. Przegrała za wysoko.

WYRÓŻNIENI
— Jacy gracze wypadli naj­

korzystniej — rzucamy dal­
sze pytanie.

— Flinik I i II podobali się 
ogólnie, podobnie jak Maeiasz 
czyk, Adamski Tad. oraz Mał- 
kowiak, reszta na poziomie. 
Marzec w bramce na ogół do­

bry, słabszym stosunkowo był 
Czajka na prawym skrzydle.

PRZECIWNICY
— A jak prezentowały się 

pozostałe zespoły?
— Nie przybyła drużyna z 

Francji, wskutek czego wy­

Zespól mistrza Polski w hokeju na trawie ‘ZKS ,Stella" odniósł duży 
sukces na międzynarodowym turnieju w Piszczanach (CSR)

stąpiły trzy drużyny gospo­
darzy: komb. zespół, znany w 
Polsce Hcstivar-PodO'H, ATK 
(klub wojskowy, którego człon 
kiem jest Zatcpek), i Dynamo- 
Slavia.

Kombinowany zespół cze­
ski obok wiedeńskiej Arminii 
był najsilniejszy. Wiedeńczy­
cy pokazali dobrej klasy ho­
kej i grali fair.

Szwajcarzy byli dość prze­
ciętni. Węgrzy tym razem nie 
pokazali swych umiejętności. 
Graja na ogół lepiej.

Belgijezycy — to zespół 
istotnie starszych panów, któ­
rzy wyjazd do Piszczan po­
traktowali jako wycieczkę. 
Bramkarz liczył sobie około 52 
lat, obrońcy po 45, a pozosta­
li nie wiele byli młodsi. Nic 
dziwnego, że lotni Flinicy da­
wali sobie z nimi łatwo radę. 
Na tych belgijskich wetera­
nach widać było, że ongiś sta­
nowili nieprzeciętnych gra­
czy.

GOŚCINNE PRZYJĘCIE
— Jak przyjęto i gdzie Was 

ulokowano? A zainteresowa­

nie publiczności czy było 
znaczne?

— Doznaliśmy bardzo go­
ścinnego przyjęcia. Zamiesz­
kaliśmy w wytwornym „Grand 
Hotel Royal”. Jedzenie było 
smaczne, lecz było zbyt mało. 
O! Gdyby nie nasze racje za­
brane z kraju — nie byłoby 
tak wesołych humorów. Pu­
bliczności było na meczach nie 
wiele, około 500—600 osób na 
meczu. U nas w Polsce jest 
znacznie większe zaintereso­
wanie hokejem.

— Jes,»m przeświadczony 
— dodaje i a koniec naszej 
rozmowy ob* bieliński, że na 

si gracze z tego turnieju wy­
nieśli wiele krzyści. Więcej 
takich spotkań. a o wyniki 
możemy być ( TP) .* * *

ZADOWOLENI GRACZE
Również kierownictwo gnie­

źnieńskiej Stelli uważa wy­
stęp hokeistów w Piszczanach 
za bardzo udany.

Trener klubu ob. Alfons 
Drzewiecki uważa, że wyjazd 
pozwolił Stelli, dzierżącej do­
tychczas tytuł mistrza P°Iski 
w hokeju na trawie, „wyszli- 
fować‘‘ swoją technikę i wy­
próbować swoje umiejętności 
w spotkaniach' z doborowymi 
drużynami zagranicznymi.

Gracze Stelli są z odniesio­
nych w Czechosłowacji suk­
cesów bardzo zadowoleni, ma­
ja wesołe miny no — i cieszą 
się już naprzód na otwierają­
ce się przed nimi możliwości 
dalszych wyjazdów za granicę, 
mianowicie do Austrii i Wę­
gier,, skąd otrzymali już za­
proszenia. Wyjazdy ich mogą 
przynieść nieliczne obecnie 
zwycięstwa polskich barw za 
granicą.

NAJ... NAJ... NAJ,,,
Oceniając turniej ob. Drze­

wiecki odpowiada systemem 
naj... naj... naj ..

Najrówniej grającym gra­
czem Stelli był Jan Małko- 
wiak; najofiarniejszym i naj­
wytrzymalszym był Zdzisław 
Drzewiecki, grający na środ­
ku pomocy wszystkie mecze; 
najwięcej „gazu"' miał w grze 
Henryk Flinik; najlepszy ape­
tyt miał w czasie podróży i 
pobytu w Czechosłowacji Nar­
cyz Maciaszczyk; najzabaw­
niejszym i najweselszym gra­
czem był Wacław Kanarek; 
najmilszym kolegą w drużynie 
był Maks Małkowiak.

TURBAN NA BOISKU
Najosobliwszym graczem był 

hindus S. Gili, członek amba­
sady indyjskiej w Pradze, 
grający w drużynie Slavii — 
Praha. W czasie gry hindus 
miał na sobie turban, a broda 
dodawała jeszcze więcej egzo­
tyki; najlepszym bramkarzem 
w czasie turnieju był bram­
karz z drużyny węgierskiej 
MTK Budapeszt; najmniej 
szczęścia miała w turnieju 
Slavia Praga, nawiasem mó­
wiąc jego organizator, która 
zajęła ostatnie miejsce; naj­
więcej szczęścia miała repre­
zentacja Czechosłowacji, któ-x 
ra zajęła drugie miejsce; naj­
więcej łubianym był bram­
karz drużyny belgijskiej; naj­
młodszą z drużyn była dru­
żyna polska (228 lat liczyli ra­
zem wszyscy gracze — prze­
ciętny wiek 21 lat); najstar­
szą była drużyna belgijska — 
308 lat — przeciętny wiek 
28 lat); najdalej mieli do Pisz­
czan Belgowie — 1700 km; 
najgodniejszym zwiedzenia był 
oszklony most na rzece Wag 
w Pi sz cz an ach; na jszy b olej 

niektórych wyrazów języka 
polskiego nauczyli się Bel­
gowie („siadaj w ten auto”); 
najpóźniej zajechała do Pisz­
czan drużyna Stelli, gdyż za­
ledwie na 3 godziny przed 
swoim meczem.

Jeśli do tego dodamy, że 
gracze Stelli znaleźli się pod­
czas kilkudniowego pobytu w 
jednym z najsłynniejszych na 
świecie uzdrowisk: odpocinok, 
osviezenie, zavu a zdrayie — 
to będziemy mieli pełny obraz 
z turnieju w Czechosłowacji.

Morw
W Kościanie rozegrano 

mecz w ramach rozgrywek o 
wejście do klasy A. Wynik 
meczu nie odpowiada przebie

Koszykarze 
ZZK Poznań 
przegrywaj 
w Inowrocławiu

W Inowrocławiu odbył się 
trój mecz siatkowy przy udzia 
le zespołów ZZK (Poznań) — 
„Pomorzanina’* (Toruń) i miej 
scowego MKS. Po interesu­
jącej grze „Pomorzanin" po­
konał ZZK 2:0 i MKS rów­
nież 2:0. MKS zwyciężył ZZK 
2:0.

Ponadto odbyły się zawody 
w koszykówce, między kombi 
nowaną drużyną ZZK i miej­
scowym MKS. W normalnym 
czasie wynik meczu brzmiał 
21:21 (13:4) po 5-minutowej 
dogrywce zwyciężył MKS w 
stosunku 26:24.

Związiowiet (Szamotuły) - 
a (Poznań) 2:1

Mecz piłkarski pomiędzy druży­
ną wojskowych ,,Kadra“ z Pozna­
nia a „Związkowcem* zakończył 
się po ciekawej grze nieznacznym 
zwycięstwem gospodarzy. Mecz 
ten należał do najładniejszych to­
warzyskich spotkań w Szamotu­
łach. Wojskowi mieli przewagę w 
pierwszej połowie i prowadzili 1:0.

Po przerwie więcej z gry mieli 
gospodarze. Po wyrównaniu przez 
Zakrzewskiego (Z), zwycięską
bramkę zdobył Solecki. Mecz pro­
wadził b. dobrze K. Bak. (FB)

ZwiaziiwK (SkoIoIj) 
■ OhMoI 3 MW 2:1

Mecz piłkarski powyższych dru­
żyn o mistrzostwo kl. B rozegra­
ny w Grodzisku* zakończył się po 
zaciętej grze zwycięstwem szamo- 
tulan 2:1. Strzelcami bramek dla 
Związkowca byli: Solecki 1 Lesi­
cki. Goście uzyskali także 3-cią 
bramkę, strzeloną prawidłowo, 
którą arbiter zawodów nie uznał.

gowi gry, gdyż kościańscy ko­
lejarze mieli nieomal przez 
cały przeciąg meczu zdecydo­
waną przewagę Goście nato­
miast grali zbyt ostro, a chwi­
lami nawet brutalnie, szcze­
gólnie obrona której ofiarą 
padł najlepszy strzelec Obry 
Chrust, Już w 10 min. gry go­
ście zdobywają prowadzenie 
5 min. później Maciejewski 
wyrównuje, a po chwili Fell- 
mann zdobywa prowadzenie. 
Po przerwie gra staje się cha­
otyczna zamieniając się chwi 
lami w bezsensowną kopani­
nę i polowanie na kości. W 
tej części gry Maciejewski 
zdobywa trzecią bramkę dla 
„Obry” oraz goście z karnego 
za rzekomą rękę Maya. Wy­
nik ten utrzymał się już po­
mimo dwustronnych wysił­
ków do końca meczu. Widzów 
około 1600 osób. (BoS)

HW - D50I8 5:0
W meczu o puchar Kałuży 

Kraków pokonał reprezenta­
cję opolskiego OZPN 5:4 (4:2) 
zdobywając bramki przez: 
Gracza 2, Kochuta, Ciszew­
skiego Rupe po 1 Dla poko­
nanych strzelcami byli: — 
Szmydt 2, oraz Fuchs i Tra­
pisz po 1.
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Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0821

Na odwrotnej stronie biletu ołówkiem zostały skre­
ślone następujące słowa:

rzut oka może się panu wydać dość nieprawdopodobny. 
Co by pan na to drogi panie powiedział, gdybym pomógł 
panu urosnąć?

ROZDZIAŁ SIÓDMY
w którym jest mowa o tym, jak Tomasio Magaraf z po­
czątku obraził się, a doktorostwo Popf wrócili do Bakbuku

— Myślałem, że będę miał do czynienia z dżentel­
menem — z oburzeniem odpowiedział Magaraf na słowa 
doktora Popfa i zlazł z krzesła. — Myślałem, że pan jest

Wielce Szanowny Panie!
Jeżeli będzie Pan miał trochę wolnego czasu, ju­

tro pomiędzy godziną dwunastą a pierwszą w po­
łudnie — będę bardzo rad spotkać się z Panem w 
sąsiedniej restauracji. Chcę porozmawiać z Nim w 
pewnej bardzo ważnej sprawie, która go niewątpli­
wie zainteresuje/1

„A niech go diabli porwą! — pomyślał w duchu Ma- 
garaf. —- Zapewne znów jakaś propozycja nowego kon­
traktu. Będzie mnie namawiał, żebym zmienił „Złotego 
Pawia", na „Srebrnego Lisa", albo jakiś inny kabaret. 
Chociaż właściwie mówiąc, nie rozumię, bo to lekarz."

_Dobrze — powiedział woźnemu — proszę powie­
dzieć, że będę jutro o dwunastej w restauracji.

Istotnie następnego dnia punktualnie o godzinie dwu­
nastej w restauracji spotkali się: cieszący się ogromną 
popularnością artysta estradowy Tomasio Magaraf i ni­
komu nieznany lekarz z prowincji, Stiffen Popf.

_Drogi Panie Magaraf — zaczął niezbyt pewnie Popf, 
po zamienieniu uścisków dłoni i powitaniu. — Eeee, 
jakby to panu powiedzieć... — Chciałbym panu zapropo­
nować pewien... eee... eksperyment, który na pierwszy

przyzwoitym człowiekiem, a tymczasem naraża mnie pan 
na wysłuchiwanie pańskich niemądrych dowcipów na 
temat mojego kalectwa! Żegnam pana...

Ale doktor nie pozwolił mu odejść, niemal przemocą 
posadził z powrotem na krzesło karzełka, dygocącego 
z oburzenia. Po chwili mówił dalej:

— Nonsens! Jestem* bardzo daleki od tego, dalszy, 
aniżeli pan przypuszcza! Nie mam zamiaru żartować 
z pana. A w ogóle, któryż to normalny człowiek będzie 
się trząsł dwadzieścia cztery godziny w pociągu jedynie 
po to, aby pozwolić sobie na wątpliwej wartości dowcip 
wobec cudzego nieszczęścia. Niechże pan zrozumie — 
jestem lekarzem, a oprócz tego zajmuję się naukowymi 
badaniami. Studiuję zagadnienia wzrostu organizmów, 
a w szczególności zagadnienia przyśpieszenia działalności 
przysadki mózgowej. Pan oczywiście wie co to jest przy­
sadka mózgowa? Tak zwana hypofiza? *

— Hopofiza? Oczywiście wiem — odpowiedział Ma­
garaf, nie mający zielonego pojęcia o co właściwie chodzi.

— Otóż to! — ucieszył się Popf. — Wobec tego wszyst­
ko będzie dla pana zrozumiałe. W rezultacie dość skom­
plikowanej i długotrwałej serii doświadczeń udało mi się 
wynaleźć pewien preparat, który nazwałem „Eliksirem 
Bcreniki". Mojej żonie na imię Berenika — wyjaśnił 
z pewnym zmieszaniem. — Zastrzykując ten eliksir żyją- 
cym stworzeniom, w szczególności ssakom, uwielokrot- 
niam wydzielność przysadki i, jak pan to sam rozumie, 
organizm zaczyna rozwijać się w znacznie szybszym tem­
pie, proces rozwojowy jest wzmożony, organizm rośnie 
aż w krótkim czasie osiąga rozmiary zupełnie dorosłego 
okazu.

— Sprawdziłem już działanie mojego preparatu na 
szczurach i morskich świnkach, królikach i szczeniakach. 
Wydaje mi się, że nadeszła pora wypróbowania go na 
ludzkiej istocie.

Nie mogę panu gwarantować całkowitego powodzenia, 
ale wszystko przemawia za tym, że i w tym wypadku 
rezultaty będą dodatnie.

(C. d n.)


